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poświęcony dramatowi k la ­
sycznemu. Na wieczór ten 
wybrano świetną komedyę 
Arystafenesa p. t. „P ta k i“ , 
w przekładzie Józefa Szuj­
skiego.

Przedstawienie poprzedził 
wykład dr. Lucyana Eydla, 
k tóry w obszernym wywo­
dzie scharakteryzował sta­
nowisko wielkiego satyryka 
greckiego w dramacie k la­
sycznym i  podał zwięzły ko­
mentarz do jego „P taków ".

Po podniesieniu ku rtyny  
u jrzeli widzowie niezwykłe 
zjawisko; na tle pięknego 
malowniczego ostępu gór­
skiego, stanął szereg figur 
w barwnych kostyumach pta­
sich, o dziwnych kształtach 
dzióbów i  rozmaitem upie­
rzeniu. Ptactwo to prowadzi­
ło swój wywód chóralny, 
tworząc nim tło  akcyi, to­
czącej się na pierwszym 
planie.

Studeuci-amatorowie g ło­
s ili z zapałem i szczerem 
przejęciem się piękne słowa 
Aiystofanesa, urozmaicone 
i ożywione wspaniałą muzy­
ką, specjalnie do tego utwo­
ru napisaną przez angiel­
skich muzyków H. Huberta 
i  H. Paryego a sprowadzo­
ną przez „K o ło " z Oksfordu.

W ystawienie „P taków " 
na scenie krakowskiej prze­
szło wszelkie oczekiwania, 
nietylko bowiem gra ama­
torów, oraz p. dyrektorowej 
Solskiej była bez zarzutu, 
ale wspaniale wypadła in- 
scenizacya klasycznego dzie-
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. pracowni p. Bąkowskiego, a wzmianka zaszczytna
tuchliwe „akademickie Koło "artystyczne miło- należy się orkiestrze 13 p. p., oraz je j kapelmi-

śników dramatu klasycznego w Krakow ie" urzą- strzowi p. Hockowi, k tó ry  zinstrumentował tekst
dziło w ubiegłym tygodniu trzeci z rzędn wieczór, muzyczny.

Przepełniająca widównię publiczność hucznymi 
oklaskami nagrodziła pracę i trud „K o ła".

To też doskonałe przedstawienie tej interesu­
jącej sztuki Arystofanesa, zostanie niewątpliwie po-

Z a c 'ę t i  w alka atletów: Hackenschmid, stawny atleta 
rosyjski, przyszły przeciwnik Cyganiewicza, a dotychczas 

jeszcze niezwyciężony.

wtórzone, zwłaszcza że ogromne w ydatk i na sta­
ranną i  pełną smaku wystawę, nie mogły być do­
chodem z jednego przedstawienia pokryte.

»Ptaki* Arystofanesa na scenie krakowskiejs Scena z ostatniego akta.
Apar tem red. W. Lis.


